NA RUINE JEZUITOW. 


Afpice, ES ex ipfis molem metire ruinis. 


Ako gdy z możnych cedrow, lub roffych modrzewi, 

Co go buyny grunt żywi, moc trzyma, czas krzewi s 

> Z gornych się Alpow, na las, nagły fzturm wyprości y 

4 Eh Y. z brzegu na brzeg płafkim pokładem umosci , 

i l Stoi palterz „co wfrzod dnia hściem iego chłodział , 

Pytaiąc się po chwyli z żelem: gdzież się podział? > 
A Byłeś wielki Zakome! Tyleć z chluby całey e 
Zoftało; że się o twym byciu zadumiały 

> Swiat pyta ; y niekiedy fzawemi oczema | 

1 é Z cichym igkiem ulkarza na los, iuż cię niema ! 


Tak się znać nieódwrotney podobało woli , 
Ktora , od wiekow ważąc gwichtem łudzkiey doli , 
È Jgra fobie z mocarftwy; a na wzor miesiąca $ 
} Raz ie pelni , drugi raz dumne rogi ztraca; | 
u E Y znowu 
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Y znowu z ezatnychokirow dobywfzy powłoki ,. 
Blafk po niebie rozniecac daie frebrnotoki. 
Aby śmiertelny zlepek w zmkomey poftaci - 
Nie ufaigc ; iż go traf marny ubogaci, ` 
Miał pewne fkaziteliey natury przykłady : | 
Jako nie mafz pod floncem tak przeważney rady, by 
Ni potęgi tak groźney, by tey wolnym tropem, + 
Slepym czas wfzyitkotrawny nie zburzył podkopem. y 

W fzczuplych dwu wiekow fzrankach miefzcząc bieg zamkniony, 
Ktoreż ci dziarftkim pędem zrownały Zakony ? 
Biegfeś, miiaiąc drugie , olbrzymfkim pofkokiem + 
Sławać pior dodawała , a rząd władał ktokiem , 
Gdzie,za piękne zawody y trudy fzlachetne , 
Czeka! Honor u mety, wiigé ziełe świetne. 
Więc wfzyftkie zagarnąwfzy w siebie innych czyny, 
Wfzyftkimeś dzielnie zrownał : iak ow byftropłyny , 
Między ftem rzek drobnieyfzych tocząc nurt pofkoczny, 
Dąży Jfter ku morzu: a wfzelki poboczny 
Miefzcząc w fobie pław sklany, patrzacym zadaie sie, 
jz fam tylko panyie, y fam wody niesie. 

Z twoich lud obyczaie czerpał rozmow czyfte s 
Rożnowierniec upory miękczył kamienifte , 
Mądrych ambon zbawiennym burzony taranem; 
Y bez gwałtu zwyciężcę (wym wykrzykał panem. 
Uyrzały , mało przedtym znaiąc światło Wiary , 
Zbeftwionych przeciwnogow podziemne legary 
Wdzieczna prawdy pochodnią ; kiorą twe zabiegi , 
Bądź gdzie martwe fożyfka wieczne rofzczą śniegi , 
Bądź parą niedoftępną fkwarny Afryk zieie, 
Zaniofly w Hiperbory y Libiyfkie knieie. 
Polubił , w flow ponęcie, oftre prawdy fkryte 
Ludozerny pohaniec : a fwe krwie nie fyte 
W bałwochwalnych pagodach potfukfzy. ołtarze, 
Na złotey Sprawcy Niebios brząknął pfalm cytarze, 
A czego niedokazał gniew Jberow dziki , 
Pufzczaigc na grunt pufty ziufzone motyki , 
Hartowne cierpliwością uprawiły dłonie. 
Swiat się zlepfzył , bo w ffodkim poufał zakonie. 

Na twoy głos wypłofzone z kiotliwey Europy » 
Poftawiwfzy trwożliwe po lat wielu ftopy 
Stalfzy byt założyły Kaftalfkie! dziewoie , 
Otwieraiąc uczonym piorom hoyne zdroie: 
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Wfzyftko mad:ym poczęło zakwitać wawrzynem: 
Ciemna nieumieiętność nad oblednym gminem» 
Cieśnigc fwe panowanie y rząd gruboślepy s 
Ufzia siać zabobony na Tatarfkie ftepy : ~ 
Muzy ton podawały , władnąc nauk ftyrem , 
~ Jak bydź w pokoiu ziomkiem, w poiu bohatyrem. 
Coż za dziw, żeś mogł tyle dzieł ogarnąć fnadnie ? 
Wiele ten może, kto fam fobą mądrze władnie ; 
Kto wielkim przedsię biorąc świata rządzić domem , 
W fcianach włafnych wprzod dobrym będzie ekonomem. 
„Mało wfkora nierządna z rąk tysiąca liga 3 
Ploche piorko ciężarem, gdzie iedność nie dzwiga. 
Założywfzy (wych zaflug oba ziemi końce , 
Gdzie fwe ognie zapala, y gdzie gasi fonce, 
Sameś wprzod w piękny model fkładne części fkroif , 
Y one nierozdzielnym z głową węzłem zpoił. 
Wezlem , ktorego lekkość nigdy nie rwie płocha ı 
Bo ktoź te więzy targa , kto ie zna y kocha? 
Więc w tobie fprzeczny kołek fzyk ładu nie zmącał , . 
Wfzyftkie się kfztaltnie wily, choć ieden potrącał : 
Pod niechybnym wiernego poflulzenftwa ruchem 
Tyle glow rożnomyślnych iednym tchnęło duchem: 
Każdy (wego pilnował , wyfoki y nifki , 
Maiąc prawo za wolą, powinność za zylki. 
Ztąd owa piękna zgoda , a fwego zamiaru 
Zawfze pewna : nie czynił tam odmienny fwaru 
Ni ięzyk , ni obyczay.ı że kto lofow czynem, 
Pod tym się nieba fzlakiem lub zrodził pod innem : 
“Ten dowcipem , ow chlubił przyrodzeniem mownym. 
Zdolność rożnym czyniła, a użycie rownyms 
Tak na cudnym teatrze, gdzie wieczną koleig 
Chodzi płacz za radością, rozpacz za nadzieią , 
A każdy poklafk bierze, iak mu każe rola, (*) 
Bądź chudego wieśniaka, bądź udaie Krola, 
Gdy fzykowny gmach fztuczna dłoń gładko ufadzi s 
Y raz z głębi rozkofzny ogrod wyprowadzi , 
Drugi raz złoty pafac, więc y niedosiężne 
Ptafzym zamki polotom, lub wichrow fprzysiezne 
Z morzem walki żeglownym, y dzikie puftynie: | 
Lata podziw ftooczny po natfocznym gminie, 
À 2 


(4 Rola, z Francuskiego la role udawanie na téatrum osoby iakiey, 
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Ze się z cudy fwoiemi na tak drobney fcenie; e 
Nie miefzaigc ogromne miesci przyrodzenie. 

Alić tak dziwnych odmian , y niezgodnych w zgodzie 
Przyczyną iedno kofko ukryte na fpodzie. 
Lecz nie dość tę budowę kreślić na papierze , 
Kto na materyały zdolne się nie zbierze. . 
- Wytknawfzy fwym cZynnosciom niepochybne mety , | 
Ofob ci byfo trzeba , a ofob zalety 
Zawfząd godnych, by patrząc na twych fpraw obroty, 
Szlachcic krew fwą poważał , a człowiek przymioty, 
Wybor chciałeś miec ludzi , nie barwiane ftado, 
"Mierząc chwałę pożytkiem, nie prożną gromadą , 
Aby pod twym fztandarem taki tylko fluzyt, 
Ktoregoby kray żywiąc pożytecznie użył. 
Szkoły plac twych zaciągow : tam kfztałtuiąc dzieci. 
Niedofcigłe na połow zaftawiałeś sieci , 
Maiąc wfzelkie przefmyki ferc giętkich wytropne , 
By na ich tor napędzić dowcipy pochopne , 
W ktorych przyfziego plonu, nim z czafem urośnie, 
Widzieć znaki w kwitnących lat pierwotney wiofnie. 
Tam łącząc zręcznie świeckie powaby y święte , 
Rożnemiś ganial w sidła młodź zacną napięte. 
Rzadko się kto od flodkiey niewoli uchronił , 
jeśli przemyst nie złowił, duch go Boży zgonił. 
Ten świetne imię nosi: będzie za pozłotę. 
Ow przykładny ; przykładem lepiey wrazi cnotę. 
"Tamten wymowny ; alboż twe martwe ambony ? 
Inny ma dowcip, więc mu podług użyczoney 
Zdarzonego przymiotu y cechy y miary 
Użyczy Muza cerkla , lub wdzięczney cytary. 
Każdy się w rożnokrafnym wieńcu kwiatek mieści. 
Ten miga, tamten pachnie, ow wabi , ten pieści. 
A wfzyftkie. gdy ie kfztałtne w iedno ręce zbraca, 
Naygodnieyfzym fkroń pańfką darem ubogacą. 
W takie zbiory , acz iefzcze furowe „ bogaty s 
Cheyc aby przez zakonne przechodząc warftaty 
Kíztaftu z blafkiem nabrały , we dwuletniey probie - 
Spofobifes ku flawie y pełney ozdobie. 
W tey fzkole doświadczoney y ducha y świata, 
W lewałeś cnot nasiona w niefkażone lata, 
Zadrig chęci przyfadą : by na gruncie nowym , 
To się tylko rodziło, co pięknym y zdrowym, 
E A ob- 


A obcych fmakow pełne , y niewarte zgoła, 
Twych potrzeb y zamiarów , nie krzewiły ziofź. 
Jako namietnosciami fwemi mądrze władać, 
Stuzyé bez interefu , do rządu się wkładać , 
Do pracy myśl hartowaé, przeftawać na male 
By fpolne dobro kwitło; iak żyć poufale 
Bez pogardy, otwarcie y razem oftroänie , 
Przykladnie bez oftrości , bez dziwz&w pobożnie* | 
Jak five. kochać s nad wfzy{tkò mocniey , powołanie „ 
Pełnić ochotnie zwierżchney woli rozkazanie 
Slepym , ale umylłem przeświadczonym razem , 
Ze pierwfza mądrość mądrym nie gardzić rozkazem. . 
A iako baczny falifierz nim w pewne wprowadza 
Kofztowne fzkła pozory, y na (wym ofadzi 
Każde mieyfcu fzykownie , długiemi usiłki 
Ni młota nie zafuie, ni ognia; ni piki, 
Takes owe wybrane z fzlachetnych kleynoty 
Y domow y narodow , w rożne brał obroty; 
Daiac polor ozdobny ; by na ktorym sigdzie , 
Rodowitym zrpalem w fwoim błyfkał rzędzie. 
Takim pierwotne zrzodło zaprawione finakiem , 
Wylewało (we nurty czyftym zawfze fzlakiem. 
W odmiennych wiekach , ieden umyfl fie wydawał: 
Tym fię ftary pokrzepiał , czym młody napawał, 
Honor, praca , powinność iak krew ludzkie ciała 
Ciągłym wiecznie twe członki tokiem obiegała 
Roztaczaigc duch życia , by pilen ofnowy 
Zkąd wyfzedł, do tey kończąc bieg , powracał głowy, 
Trudno było by takich Mężow -zgromadzenie 
W oyczyftym Rzymu gniazdzie głuche kryły cienie. 
Poznawfzy rząd y cnotę rozległe narody 
Z fercem fwe otwierały do przyięcia grody. 
Ledwo fzafarz chwil rocznych na rydwanie zwrotnym ' 
Zwiedził gorny zwierzyniec leycem kilkokrotnym , 
A W fzczupłych czafiech zebrałeś lat wielu użytki, 
i Zewfząd ci powftawaly ozdobne przybytki 
Y wfpaniafe Swiątynie , ziafnych wież ogromem, 
Ziemia fię być zdawała Jezuickim domem. 
Zaufane w mądrości y cnocie doznaney , 
Wfzyftkie fig pod twe rządy poddawały Stany: 
Czyś ukryte fumiennych tayni kąty badał , 
Czyś z ambon wieczne prawdy mownie opowiadał , 
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Czy młodź , przyfzle rodzicow fpofobif otuchy , 
Wrazaiac w nie fzlachetnych nauk zacne duchy , 
Lub nakoniec ftroż myśli Krolow , z niemi fpofem 
Panuiąc , niewidomym świat obracał kołem. 
Acz tak wyfoki kredyt y władzę obfzerną 
Umiał rozum uchylić powioką mifterną 
Od ftrzał czuyney zazdrości ; fkromność wcię zafzczepił 5 
Zebyś władzą nie tłumi? , a złotem nie ślepił. 
Swiadkiem mi niepomylnym pi erwfzy iefteś domie s 
Co cię możny Kwirynał przed innemi łomie , 
Z niefortunna pofpołu obalaige głową. 
A gdzież fię bardziey cnotą znać dała furową ? 
Gdzie fkromnieyfzą w zakonnych fprawach iesli nietu ? 
Gdzie roztropność ftem ryglow zawarta fekretu ? 
A przecież y ztak fcifley tocząc wzrok ftraznice 
Po obu świata ofiach , trzymał rządu lice © 
Wielowładny w zakonnym wodz* twoy poniżeniu , 
Tym dzielniey, iż w pokornym utaiony cieniu. 
Bez wyftawnych zabiegow , bez chlubnych pozorow, 
Rządził iako chciał lofem naymożnieyfzych dworow. 
Wytrapial nayzawilfzych fcieżek dziwne toki, 
Po.ktorych polityka ciche ftawi kroki. 
Nie mowiąc wielę czynif , a gdzie nie tknął ftopa , 
Wiedział co ieft w.Europie , y co za Europą. f 
Tak ow rzadki element , lubo go człowiecze 
Nayfubtelnieyfzym wzrokiem oko ‚nie dociecze's 
W fzędy fig niedościgłym torem łatwo wlewa: 
Niech ziemia w twardym gruncie fkalne fcifka trzeway 
Y hartownemi wfzytkie weyścia zawrze kliny. 
Niech fig iako naygłębiey znurzy żywioł płynny 3 
Ogień aze pod Honce, y gdzieś w krańce świata, 
Co ie tworca fwym palcem zakryślił , ulata ; 
Groźne miecąc pożogi ; przeeie go dofieze , 
Y z każdym fię powietrze elementem fprzęże: 
Kędy, choć niewidome; przez manowce ciemne - 
Rufza ogień y -wody y przepaści ziemne. 1 

Mala fie być Europa takim ludziom zdawa 5 7 
Szerzy fie ich fiedlifko y ogrómna Rawa 
Łamiąc krefy ladowe ; ani zna zagrody. 
Chyba kędy iuż nie mafz ni ziemi ni wody, 
A ze wichodu ztoczony Świat na zachod -flonca 
Lednym fprzega ogniwem początek do końca, 

; Ogar- 
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Ogatngwfzy wielkiemi ziemny krgg ramiony, 
Zprzagles z Mexykiem fniadym zabiegle Japony, 

Z Ryfeyfkiemi , zgorzałe Maurow legowifka 
Wytykaigc twym fynom obfzerne fiedlifka. 

Wfzędy w tropy za tobą wierni towarzyfze © > 05 
Szły , mądrość , ftatek , ludzkość. Ciebie w liczbie pifze 
Chińczyk fwych Mandarynow za nauk przewodnią , 
Jndya fwietug Wiary, nazywa pochodnią. 
Parakwarczyk cię czyni wfzytkich potrzeb fprawca, 
Rolnikiem , Apoftofem, wodzem , prawodawe3. 
Fortunnieyfzy po ftokroć bez pereł y złota, 

Ze wnim fłodkość rządziła, a fluchafa cnota, 
Nizli one drogiego krufzcu pełne kraie, 

Gdzie blafk zwierzchny żelazne kryie obyczaie, 

A tyrańftwo ńa tronie gniotąc lud odętym 

Co chce tylko fwywolnie, to nazywa fwiętym. 
Oycem fig w przod nazywać chciafeś niźli panem, 
Rządząc prawem na fercach dzielniey napifanem, 
Nad ogromne ftetuty , w piękne wite flowa, 
Ktoremi złość pogardza , a płochość niechowa. 
` Prozno fig z wiekiem złotym chlubny Grek wyfadza, 
Prozno wyfpy fortunne plonnemi odgradza 

Od ludzkiey znaiomosci klamliwie parkany, 

Daiąc im niedoftepne za mus oceany. 
Y ziemię, y wiek taki znaydziefz łacno nani, 
Gdzie fig zwierzchność zna człekiem , a ludźmi poddani ; 
Gdzie świat idąc powfzechnym torem przyrodzenia, 
Oycowfkim fig kieruie rządem , nie odmienia. 
Trzeba było dać model tak piękney fabryki : 
Polorowny iey nie mogł, krzy ukazał dziki. 

Europa fzczęścia fzuka gubiąc lud y włości : 
Parakwarczyk ie znalazł w pracowney iedności. 

Nie pocił tam rąk ieden , aby ziadał drugi, 

Bo natura nie znała ni pana ni fugi. 

Potrzeby mierzył dofyt, rozum krocił zbytki , 
Zwierzchność wfzytko wiedziała , a lud brał pożytki. 
Nie inaczey pod wiofnę, gdy wdzięczne powiewy 
Zbrył rozciekfych fzmelcowne wyprowadzą krzewy , 
A Flora dziwnym ipęzlem w rozliczne pozory 
Przybrawfzy, wfaczy w każdy fmakowne likwory, 
Da haffo gofpodarna matka z wierzchu ula 

Rung wfzyftkie z pofpiechem na znak trąby Krola, 
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Y po włościach kwieciftych „ fpolnych wfzyftkiey rzefzy 
Stodka zbieraią łupież: żadna tam nie fpiefzy = 
By fwoy tylko domeczek napelnifa plonem : 
Rowno wfzyftkie po Hrabftwie plondruig zielonem: 
Rownie biorą, i znofzą: a gdy mroz zaleci 
Rownym żyią udziałem iedney matki dzieci. | 

Takim będąc, po ftokroć pamiętny zakonie 
Ktożby fig mogł fpodziewać .,. lecz iuż po twym zgonie ; ; 
Miałeś tyfiącznych wiekow., ftoiac iefzcze , użyć, 
Boś umiał razem dobrze panować y fużyć. 
A komużeś to fluzyl? czy krwawemi trudy 
Garnac pod berło twoie Mocarze y ludy 
Siebie famego za kres wielkości zamierzyf ? - 
Az włafną inney razem mocy nie rozfzerzył > 
Czyś żadnego iuż pana niechciał mieć pod fiońeem , 
. Ktorego wielkość mnożyć pierwfzym miałes końcem ? 
O ty, co -Naywyżfzego ramieniem dzwigniony 
Nad Xiążęta y pierwfze w Chrześciańftwie trony , 
Z gorzyftych Watykanu wież ,-ftroz iego trzody”, 
Pafiefz prawdy pokarmem Krole y narody : 
Możnym kluczem otwierafz drogę do żywota, > 
Y kiedy chcefz do niego wieczne zawrzefz wrota , ” 
Powiedz, ktoz dzielniey , nad ten, troykoronny-Panie, 
Dzwigał zakon Piotrowe dotąd panowanie > - i 
Ktoż go znofi ? twa ręka... kto z pierwfzych ocięty 
Pień gałęzi , a iefzcze w korzeniu nietknięty, 
Możnym rydlem , z rodzinney ofady wygładza ? 
Twoia, co ią tak krzewil, nie przefomna władza. 
Szanuię twe wyroki, ani-fzemrze na nie, 
Wżdy należało przecie mieć politowanie. 
Godzien był, by nań frogie nie padały: ciofy. 
Lecz iuż upadł... tak chciafy nieuchronne lofy. 
Nic na ziemi trwałego, a cokrag obiega 
Jafnych na niebie planet, znikomey podlega 
Odmienności na fwiecie. Blady ftrach oblata _ 
Zmilkłą w fwym gruncie ziemię , iako u Bufrata 
Z wolna fig pod obłoki frogi olbrzym wfpina. 
Głowę mu zfotorodna blafkiem krafi mina, 
Pierfi frebrem zachodzą, a brzuch z twardey miedzi 
Położony na ftalnych dwu goleniach fiedzi. 
Morze fig w lochy ciśnie, las wierzchołki fchyla, 
Drżą gory; alić ledwo drobna” mignie chwila, 
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Mały zpory kamyczek oten gmach zawadził , 
T wfzyftkie zgniotfzy krufzce, wieden gruz ofadzif. 
Zazdrość dała przyczynę , zazdrość iędza blada, 
Co światlości niecierpiac, w czarnych lochach fiada, 
Nigdy profto nie patrzy , zyzem tylko ftrzyże » 
Zotcig pluie, y fplutą żołć za pokarm lize. | 
Smutna zawfze „chyba gdy ciężkie flyszy bole, | 
Każdy ią traf pomyślny oftrym fztychem kole. 
A na cudze ucifki czuiąc w każdey chwili 
„jeśli drugich nie może fama fiebie kwili. 
„ Ten to frogi dziworod tez ludzkich nie fyty. 
Patrząc na twe zaflugi , fawe y kredyty 
Ryknąf, rufzywfzy zęby w pafzczy oftrym z grzytem , 
Bedziefzze pierwfzym zawfze górował zafzczytem 
Nad innemi dwuwieczny tylko, Loiolifto , 
Z pogardą tylu nad cię ftarfzych oczyyiftą ? 
Wfzyftkoś zabrał; zziemią ci iey Muza miefzkańce s 
Zoftawiwfzy dawnieyfzym pafki y rożańce. 
Kto uczy? kto nawraca? kto kaze? kto pifze ? 
Kto naywięcey dziedziczy ? ¡eden tylko flyfzg 
Odgłos wfzędy , ieśli fig ciekawie kto pyta , 
Jeden wfzyftkich przechodzi młody jezuita. 
Dfugoś nader fzczęśliwy .,. inaczey być muf, 
To mowiąc, iad piekielny z wnętrzności wykrztufi. 
Y przyzwawfzy (wych czynow wierne pomocnice, 
Chciwość nienafycong , co zamiaft zrzenice 
Szkło pomnożne na frzodku głowy wężokrętey 
Nofi, więc y pochlebftwo , co fwemi ponęty 
Zwodzi ferca niebaczne : wfzyftkie na ozogach, 
Po rożnych fig rozpierzehng latawice drogach. 
Ta wziąwfzy na fie poftać roftropney boiazni, 
Udaie w lekkowiernych fercach iak nayraóni , 
Burzac zmyfly trofkliwe; a lud plonny wierzył, 
Jako fig Rzym pofługą Jezuickg fzerzyl ; 
Ze przez te fwe Janczary, ( uyrzą wieki wnucze 3) 
© Po nafzych wieżach dumne ‘pozawiefza klucze. 
Druga w barwie mądrego zwodząc ekonoma , 
Czym fig chęć pofpolicie zakrywa fakoma, 
Ey pocoż tyle, rżekła , ieden zakon trzyma ? 
Alboż kray infzych potrzeb y celnieyfzych niema ? 
By tylko fwe bagaftwa topił w tey drużynie, 
Gdzie wizyftko hoynie wchodzi, a nic nie wypłynie? 
All A 
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Lomiemy z pracą pory, mętne pienim morze ÿ 

Wfzyftko fig w jezuickim zkorzyści klafztorze. í 

Wfzyftko mieć będzie narod, czego tylko żąda, 

W kilku fig celach tai Peru y Golkyda: 
Znalazło kłamftwo wiarę: zemfta ig pochwali: 

Sprawiedliwość bez. oczii, zajomniawfzy fzali , 

Ni zważywfzy co flufzna , winnemi uznała; 

Y bez fadu na zgubę oftry miecz podała: 

Ida. ziomkow tyfigce , idzie wyfluzony 

Od dwu wieków pocierać zakon obce ftrony: 

Z dobr 5 oyczyzny , krewności , y fflawy wyzuty g 

Rozmyslaige złość ludzką „ a Bofkie ftatuty. 

Dziwi fig famo morze , fmutne pfawigc łodzie, 

Jako po teyze famey niegdyś wiozge wodzie 

Z trzyumfem młodź na dzikich pohańcow oświatę y 

Odwozi nahaniebną zwyciężcow zatratę : 

Y wątpi , czy ¡ak czafy, tak fig człowiek mieni s 

Europa fię Hurońfkim ftepem nie zieleni , 

Gdy po wypadfych rzeczach z porządku obręczy 5 

Dzikość płacze niewinnych , a polor ie dręczy. 

A iako fig zmyfi ludzki tym prawidfem fkazif, 

Gub, nienawidź do końca ; kogoś raz obraził , 

By złomaney na pofy s iak fie los nakłoni _ 

W zwycięfkiey zńowu fzabli nie utkwiła fkroni ; 

Zlękła fig zazdrosé zemfty co fig broniąc, bierze 

Sama za miecz cierpliwość , a łzy za puklerze: 

W ięc.obaliwfzy gmachu tego dach y fciany, 

Silniey(ze, waląc zgruńtu, podmyka tarany : 

Bo takiey było trzeba do łomu oskardy 

Która kiedy raz wytnie , by niewieni iak twatdy 

Kamień puści otówne tęgim ciofem nity. 

Papież zbudował , Papież zburzy Jezuity: 

Pufzczą fig zatym liczne proźby od zachodu y 

Nalegania ufilne , fkargi bez dowodu; 

Grozby ftrafzne, udania, pifma iadowite., 

Ja nie mafz fzkodliwfzego nic nad lezuitę s 

Cożkolwiek , ledwo nie od urodzenia świata 

Złość ludzka udzislafa , gubige drogie lata 

Wafze możni Krolowie, żełazem rozbóynym, 

Kłocąc całe narody duchem niefpokoynym, - * 

Pfuiac Wiarę , rozwiezie krzewiąc obyczaje „ 

Ich to piekielna kuźnia takowe wydaie 
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. Dziwy na świat; ztey fzkoly ¡ak z Pandory fkrzynie 

Złe wyfzło, ktorym ludźki rod do fzczętu ginie. 
Groiby maia {woy fkutek ; iuż Oftyifkie brzegi 
Sypia do panftw Piotrowych zgiodniafe fzeregi 
Obcych ludzi: tyfigc gab kray ciśnie y ziada. 
Juz dawny z Benewentem Awinion odpada: 
Ze tak ciężkiemi zewfząd frafunkami zdięta 
Uchodzi z ciała dufza iednego Klementa „ 
A drugi ledwo na tron wftapi Poprzednika, 
Taz go ciśnie przemoga, y w też pędzi łyka. 
Nie chciałeś wielka Dufzo dzielney mocy użyć; 
Długo było twym celem fatalny przedłużyć 
Cios, ludzi niefortunnych : lecz trudno nie ftety! 
Temu fię krwawe fnuią przed oczy fztylety , 
Spać nie może, boiąc fię by zkąd y przez ścianę 
Przeniknawfzy nie zadał czarny zboyca ranę. 
Innego fufzą inne trofki : a pofpolu 
Chcąc wfzyfcy natrętnego pozbyć fig mozofu , 
Pogróżą , za rozkazem gdy nie poydzie ślepem, 
Papież „z nim fig rozftrzygnąć powfzechnym odfzczepem. 
A iako nim warkliwym czarnych chmur zawrotem 
Trzaśnie zadzdzony Jowifz witym z ognia grotem , 
W chytrey naprzod pogodzie przyfzłe tucząc gniewy , 
Gromadzi do żażogi pochopne wyziewy 
Z ufchłych wod y rozparow wywiedzione] ziemnych : 
Zkąd tfukac gdzieś w hamerniach Lipary taiemnych 
Na poziome fiedlifka bełty śmierciolotne , 
Ukrzepia tęgim hartem nurząc w ćmy wilgotne. 
Toż kiedy gotowemi zbroiownie pocifki | 
Yuz nafpiży, a w przykre polorowne błyfki 
Zdala światu okaże, rażąc błędne oczy , 
Wnet okropnym tło iafne calunem zamroczy. 
Powftang filne wiatry ; w frogim Nieb hałafie 
Każdy gradem brzemienne bryły cifka na fię : 
Drży ziemia , fzumią lafy, nie znać we mgle świata, 
Aż nakoniec fatalny z gromem cios wylata. 
Tak długo na twą klęfkę wolnym dybiąc krokiem, 

Zbieraly się przyczyny; ktorych flabym okiem 
Nie dofcignął śmiertelny umyff: Bog ie zdala 
Przewidział Bog , co ludzi wznosi y obala. 
Tyś iaśniał , tyś się krzewif w flawe y doftatki, 
A iuż na cię z Eolfkiey wypufzczone kiatki t 


(ra) 


Od groźnych gdzieś zachodow y południey ftrony . ` » 
Niofly wiatry gniewliwe pogrom niecofniony. 

Juz od śniężney Pireny, Alpow y Wezewa, 

Smutnym się płafzczem w kofo niebo przyodziewa, 

Tuż cię tam niemafż ; ftoi za Tybrem nietknięta 

Część iefzcze, ach niepewną nadzieią uieta ! 

Ze fię niefilnym fobie, a zewfząd miotanem, 

Od wifzącey zafłoni burzy Watykanem. 


‘ Idzie profto okropna na Rzym wielki faga s 


Prożno fię on opiera, uchyla y błaga, 
Tuż w ogniu y Watykan... ftrzez fie być ominął 

en piorun... lecz wypalif=na cię... iużeś zgingl.. 

Lezyfz wielki zakonie ; wielki w każdey dobie 

Ze flawy kiedyś kwitnął „ z użalenia w grobie, 
lęczy nad twą mogiłą ludzkość uciśniona , 
Zaflugi zle opłatne , fufanosé potłumiona s 
Imie ziomkow zelżone , a co frożey boli, 
Giniefz od dobrodzieiow ... Oznikomey doli 
Załośnpy wizerunku! o gróżny przykładzie 
Wiekom pozad idącym . . . iuż sig wafzey radzie 
Stało dofyć Mocarze . . . gniew fwe groźby ziścił 5 
Myslcie teraz, czy ftracił na tym, czy fkorzyścił, 
Wafzey to ręki dzieło .. . fypiąc dobroczynne 
Łafki nań od dwu wiekow , wznieśliście nad inne 
AW niedługim lat obiegu zefzłych zgromadzenia , 
Poruczaniem nayfkrytfzych myśli y fumnienia. 
Czyliż na to przeważnym mieć go chciała gmachem, 
By zbudowawfzy, iednym zwaliła odmachem ? 
Y tylko dla okazu, ze mocą przewładną 
Jak ufzezesliwié Krolom, tak zgubić ieft fnadno ? 
Nikczemnaż taka chluba „nie warta żyć w ksigdze 
Uczynic niefortunnym kogo przy potędze. 
Zeami obywatelow zlane berło ffawic , 
Y zagubić do fzczętu, co można poprawić. 
Lub poznawfzy błąd ciężki, znowu się fpofobić , 
By zepfute dniem dziefo wiekami odrobić, | 
Mocy ich z intrygami ftrach was uiął płonny ? 
Ne czyńcie fobie krzywdy ludowładne trony. 
Moc peddanych ieft ffabość rządzących : a że się 
Czeito Zartkie zbiegaig woźniki w kolesie: 
Wziąć bylo w tęgie krygi byftrego dzianeta. 
Szkoda nie Cwiczonego pada na ftangreta. 
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Rozum zawfze wyfoko mierzy , lub sie zdaież ` 

* Prozno mu za to władza niedofezna faie: - 
Naylepfzy to ieft fortel, możnego potłumić, 
Trzymać go w fcifley klubie, a więcey zań umić, 

Rządzić chciał! tym z natuty palaigc ambitem, 
Czynić tak, iet naypierwfzym człowieka zafzczytem 
W cywilnych fpofecznościach , gdy kto w fwym rozumie 
Bacznie ufny, chce rżądzić , a dobrze to umie. f 
Tocby iuz miała zacne w niepamięci dufze 
Złość pogrążyć , Solony y Konfucyufze 
Y pizewazne Likurgi, że z ktoremi żyli 
Ludzkie na zwierzach twarze w ludzi zamienili. 

Za naymilfzą przyfuge winien narod liczyć, 

Kto mu świateł rządowych -potrafi użyczyć, 
Wywodzić z ciemnych błędow , lub przez mądre rady 
Zrownać z oswieconemi podoła fasiady. 

Acz na fwe częfto zazdrość póżytki niewzgledna 
Idzie, gdzie ig na ubocz wiedzie duma błędna, 

A włafnych dobroczyńcow: trapiąc chęcią fzkodną s 
Staie się , by ią dobry kto rządził , niegodny. 

W wafzey to bylo-w'refzcie , cni Krolowie, dłoni 
Wprawié w tryb należyty, co się z fwych wyroni 
Częfto karbow ; ni dawać aby miał poddany 
Zbior ludzi, nad włafnemi trzymać gorę pany. 

Do was, na (wym każdego rządnie ftopniu ftawiać , 

Karać wykraczaiących , nauki poprawieć , 

Przemyślać dzielne frzodki, by w rządzie ftatecznym y 

Każdy obywatelem ftat się pożytecznym. 

Nie wyrywa gofpodarz pfzenicy dlą chwaftu. 

By iatzmo Gabinfkiemu, Tarkwin' włożył miaftu , 

Poftrącał dumne maki mifternym palcatem : 

Refzta nie tknięta plonem dofpiała bogatem. 

Płodny z natury ugor, chocia plonne ftrawy 

Rodzi czafem , nie wielkiey trzeba mu uprawy. 

Przez błotnifte zatopy , przez jałowe role, ' ` ` 
| Kedy sie tylko wifze krzewig a kakole. 

Nie porzucay tych gruntow, zkad przy lekkiey pracy 

. Y ludzie sig maiedzg y powietrzni ptacy. z 
Gruba nieumieiętność , przekuwfzy w ftal złoto 

Iafnych nauk, iuż była nikczemną proftotą 

Wick cały zaraziła: patrzał rząd przez fpary, 

Jako się tylko prożne ozywały fwary 
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(149) 
Po fawach między Zaki o fimutną łacinę. 
A kto umiał Azora , albo Bonacynę (*) 
Gniazdo fnow niepoigtych, mniemał że mu tano 
Y w wieczor dwakroć trzeba uchylić kolano. 
Ufzły rodu ludzkiego Muzy dobroczynne, 
Gnuśność dufze fzlachetne, a fanatyzm gminne 
Ogarnął: napoiony Alwarem a Szkotem 
Ledwo się prawie dzikim świat nie uyrzał Gotem. (*% 
Na odmianę fkuteczną takiego obrazu : 
Czegoż było potrzeba ? głowy a rozkazu. 
Jedney głos Monarchini, krwie Rakuzkiey chluby (***) 
Umiał biędnych poprawić , nie pragnąc ich zguby. 
Tez fame zrzodła , co ie czas zamulił błotem 
Wypadły z fwych ponikow czeftfzym wod polotem. M 
Dobyć ich było trzeba; lecz dobyć mniey trudnie ` 
Gizie ie zdroy , niż niepewne w piafku kopać ftudnie. 
Wydali wuet w ozdobne dowcipy obfici À 
Zacnych nayczycielow hoynie Jezuici. 
Czas ich gruby utail; choć zawfze wfrzod Yona, 
Skryte miał pogotowiu gdy trzeba nasiona. - 
Y tyś Polfko farkała flufznie dotąd na nie. ~ yw 
Lecz wfzyftkiego ieft dufzą mądre panowanie. 
Wfzyftko w kraiu zawifło od glowney fprężyny. 
Siadf na tronie Sarmackim Ziomek dobroczynny 
Złość mu przynamniey tego nie mogła odbierać, 
By mogł po kraiu światło nauk rozpościerać. 
Wnet na iego ftarania, y pilne zachęty 
Ukazał liczne zyfki grunt dfugo nie tkniety 
A co gnusnie, że go nikt nie śmiał rufzyć , leżał, 
Każdy nań obcy zbierać kray rzuciwfzy- bieżał. 
Zdziwiłaś się Oyczyzno , iż w tak chwili drobney 
Młodzi się namnożyło w: nauki ozdobney , 
Twe fzkoły poczynały zdolne miewać miftrze, 
Twe piora uczonemi pifmy latać byftrze. E 
Piękney dowcip .zazdro$ci bodźcem porufzony y. 
We wfzyftkich nauk kfztałtach hoyne dawał plony. 
Skarb miali$ nieprzebrany , a fkarb takich ludzi , 7 
W ktorych naypowolnieyfzy duch dzielność obudzi, 
Honot 


[*} Teologowie. 3 o 
[**] Gotowie Narod niegyś gruby na pułnocy , ktory potym Rzymskie państwo zniszczył, 
[***] Ceasrzowa Kiclowa Węgierska panuiąca. 
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Honor ciągnie do trudow ; miłość fcisle fpaia, 

Rząd kieruie, a cnota oftrość prac ukaiā. y 
Juz ich nie mafz: 2 wielkiego niegdyś budowifka 

Lezy podziw wedrowcom, a wiatrom igrzyfka; 

Lafkawa moc odmienić mogła wady fnadnie, 

Lecz zemíta wzigwfzy gore fzekła . . . niech upadnie, 

W takim to ludzki dowcip zawfze chodził błędzie : 

Ze się w nim nic na rowney fzali nie osiędzie s 

Zbytek wfzędy miłości niebaczney przemaga ; 

Dziś gorę idzie, iutro ziemi sięga waga 

Y wieczyftg koleig kołyfząć sie fobie ;- _ 

Nigdy w fcifley ięzyczka nie poftawi klobie, w 

Patrzal świat przez dwa wieki w cichym zadumieniu 

W ¡ak wyfokim ten Zakon kwitńął poważeniu, 

jak obfzerne fwey władzy widział wfzędy pole 

Ze go ciż fami czcili y bali się Krole: 

Yallugiwal ci na to; lecz mało to nada s 

Czy kto zbytkiem honorow , czy pogardą pada: 

Rowna zguba oboyga: miara wfzedy fynie: 

Zbytkiem uroff kochania; nienawiści ginie. 

Skarano go nad Bufznosé : część drobna podobnó 

Zgrzefzyła: po coż karać kazdego vfobno, 

Powfzechng ftanu klefkg a ieśli mie wiefzcze 

Nie myli pioro; fobie ż niemi fzkodzić iefzcze ? 

Upadt kamień węgielny y nauk y Wiary; 

Zniknął kleynot naydrożfzy łacińfkie y tyary. 

Muzy zamizft Kaftalfkich zrrzodeł w fimutnym gronić 

Nurzaią martwe piora w Îez ulane tonie, 

Ciefzy się błąd, y dawne na Watykan gniewy 

Wznawia oftrzgc ztępione groty u Genewy; 

Dziwi sid dzicz żamotfka, y pomyślić może; 

Coz to za Wiara, co [we uciemięża ftroże ? 

Wieku trzeba na takiey rowny odwet fzkody. 

"Tyś ó nayboleśnieyfza pomiędzy narody 

Öyczyzno ukochana, ż tak ciężkiey odmiańy, 

Jeizezes iedney zupełnie nie zgoifa rany 

Więć iakbyś faz nie mogła zoftać niefzczęśliwą , 

Nowych ci utrapieniow los Wite przedziwo, 

Nowy miecz w fozdartego frzodek cifnąc fona, 

Byś razem Haba była y nieoświecona. 

Patrząc na obalifka fmutne zdartey ziemi » 


Miafas ufność w fwych dziatkach , a nuż cię fwoiemi 
i Dzwi- 
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Dzwigna kiedy rekoma y umyflem zdrowem , | > 
Przyfpofobione w czasie porządnym: wychowem. + J 
Rozmiotal duch zawifoy nadzieie oftatnie , i 
Garngc wfzyftko pofpołu do fatalney matnie. 
Poftradafa$ niewcześnie , zkades urość miała, 
Tym żałośniey ześ braci y fynow ftradała. 

Wznófzą rece do ciebie w opłakanym ftanie > 
Użal się wżdy przez względy na siebie y na nie. 
Spolne fa lofy wafze: trzeba się koleia 
Ratować ,-oni twoią , a ty ich nadzieią. 5 
Z rąk twoich pragną chleba , a ty od nich pracy: a 
Nie fa Jezuitami „ lecz będą -Polacy, 
Użyi ich, opatrz dobrze. Juzes dała jawne 
Dowody twey fitości , kiedy na bezprawne 
Nie patrząc zagranicznych pohepki y czyny, 
Rzeklas, fa niefzczęśliwi, lecz fa moie fyny. 
Nie chciałaś ich przed zgonem z maiatku odzierać , >” 
Dopufzczaiąc przy fwoiey. włafności umierać. 
Dafaś nędznym rozbitom»port pewny na fonie 
Krola ukochanego : że y w finutnym zgonie 
Szczęśliwemi się fadza pod wielką obroną, 
Y chociaż tonąć mufzą , przecież flodzey toną. 
Dziękuiąc za te łafki fzczodrobliwe ; a ty 
Umiey iefzcze korzyftać iak kolwiek z tey ftraty. 
Zafzczepiay z tych gałązek drzew wfady nowe, 
Przydadzą się zapewne , bo płodne y zdrowe, 
Wydadzą y na obcym gruncie płod obficie, 
Biorąc dank za ufugi, ty za ich użycie, 
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